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zo Anglia i Francją z drugiej strony. 
Zdaniem pisma- "wszystko wskazuje 


` światowym dyktatorem zlota, 


Zwiazki -adwokatów ~ 
się -dọ wszystkich swych człon“ 
-ków -nicaryjskiego pochodzenia 
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-Wojna walutowa pom. ędzy Ameryka 
a Francją i Anglją? - 


` LONDYN, 19.11, W związku Z- wpro 
wadzeniem przez rząd Staków Zjedno 
czonych dotkliwych ograniczeń dewi- 
Zowytii, mających na celu zapobiec u- 


1 


pieczce kapitałów z Ameryki, kores- 
poudent nowojorski „Daily Herald“ na 
podstawie zebranych w kołach finan- 
sowych informacyi donosi, iż w naj- 
bliższej przyszłości należy się spodzie 
wać wybuchu -wojny -wolutowej mie- 
dzy Stanami Zjednoczonemi z jednej, 


ma to, iż prez. Roosevelt chce zostać 
aby w 
ten sposób na terenie międzytatodo- 
wym zrealizować wszystkie swoje pla 
my, które w samej Ameryce mima ra- 
dykalnych pociągnięć  inflacjonistycz- 
mych. nie dały pozytywnych wyników. 
Chodzi mu więc w pierwszym rzędzie 
9 osiągnięcie wydatnej zwyżki cen na 
Sirowce. 
+ Nadto Francja ma być zmuszona do 
Borzucena standardu złota. 
-W związku z-tem dziennik wskazuje 
ma fakt, iż odpływ złota z Banku Fran 


*drakońskiei |: a 


(PAT). 
zwrócił 


BERLIN: 19.11. 


z wezwaniem do ustąpienia. 
: Zarządzenie to nastąpiło: zgo- 


; -z postanowieniem statutu,, 
przyjętego na ostatnim kongre-: 


sie prawników w Lipsku. 


cji przybrał ostatnio istotnie alarmu 
ce rozmiary. 

-Z drugiej strony jednak — a 
„Daily Herald" — Bank Angielski zde- 


.cydowany jest:do obrony franka wsze! 


kiemi Środkam: i w tym celu zakupił 
w ostatnich dniach kilkaset milionów 
franków, które zostały zdeponowane 
w trezorach londyńskch. 


Dar biskupa Siedmiogrodu » 


dia Marszałka Piłsudskiego 


BUKARESZT. 19.11. (PAT.). 
Biskup Siedmiogrodu, ks. Mai- 
lat przesłał za pośrednictwem 
poselstwa polskiego w Bukare- 
szcie w darze dla P. Marszałka 
Piłsudskiego %otografję odsło- 
miętego ostatnio w Clui popier- 
sia Stefana Batorego z dedyka- 
cią, w której zaznacza, że prze- 


prowadzone osobiście 
Pana Marszałka w bibljotece w 
Alba Julia podczas pobytu 


Siedmiogrodzie badania dku- Ę. 


mentów, dotyczących Stefana 
Batorego, dały impuls do ucz- 
czenia pamięci króla polskiego 
w 400-ną rocznicę jego tiro- 


dzin. 


Kięs 


GDAŃSK. 19.11. — Rozegra- 
hy w Gdańsku wobec 10 tysięcy 
widzów międzynarodowy mecz 


INOWROCŁAW, 19.11.  Niezwykie 
potwornego napadu dokonana we wio 
sce Nowy Dwor DOW, RAE T 
>= i 


kini roliika Hermana Brendtel- 
‘da. Napadnięty stawił - bandytoni opór 
i chwytając topór « uderzył 
twarz jednego z napastników, który 
*zwalił się „na ziemie: wW: międzyczasie 


F drugiego bandýie, przecinając mn czo 
ło i prawy” policzek uderzeniem wideł 
W tym -czasie nadbiegit" de tom- 


ia piłkarzy Wa 


"w zawodach z reprezentacją Gdańska | aa -o 


Warszawa — Gdańsk | pee. 


4 żamie 


nim w 


żona Brendfelda rarita ciężke W twarz 


piłkarski . 
| o puħar Komisarza Generalnego 
R. P. w Gdańsku. ministra Pa- 


Potworny napad rabunkowy 
na zagrodę rolnika w pow. inowrocławskim 


z pomocą dwaj ich kompani, którzy 
związał ofiary, mszcząc się na nich w 
bestialski sposób katuiąc toporami i no 
Bandyci ż NAA im 


Po aE napadu ban 


dyci zbiegli w stronę wioski Bakowo, 


"dokąd prowadzę Ślady krwi na prze- 
strzeni blisko i km. 

Zarządzony natychmiast Bościź nie 
dał rezultatu. Ofiarami napadu zajął 
"się dr. Milan z Dąbrowy Biskupiej, któ 
sy orzekł, iż niema nadziei utrzymania 
"przy życiu - małżonków - Brendieldów. 
"Dalsze śledztwo w tokn” ; 


bliża radjostacii ` Raszyńskiei za Okę- 


= piem pod Warszawą. 
š W godzinach popołudniowych z lot 


miska wojskowego w Mokotow e wy- 
startował samolot i putku "do lotu 


| Gwiczebnego w kierunku Rembertowa. 


Samolot pilotował podporucznik Ed- 
mund Opis, w charakterze obserwato- 
ca lecia! kapral Edward Burniewicz, 
Około godz. 7, gdy samolot w dro- 


dze powrotnej na lotnisko znalazł się | 
"mad Raszynem, zauważono kłęby dy- 


_ 100 osób zwolnionych | 


z węzienia hitlerowskiego. 
| BERLIN. 1911. (PAT). 


¿W związku z wynikiem wybo- 
"ów z dn. 12 b. m. 


prezydent 
policji. wrocławskiej Heines za- 
ądził rolntedie, 100.. osób z 


wi. SIĘ W a wieczorem ` e 


straszna, „Katastrofa lotnicza | 


"wy: 6 zw verine: za : podporticz 


ane aek Tan W moto 
rze nastąpi! wybuch - benzyny. 

-Pitot postanowil lądować i. gwattow 
nie obniżył lot. Wskutek fednak- ciem 
ności. pilot ne- ‘spostrzegli stalowych 
.lin- odciągaczy przy. maszcie radio- 
stacji. 


Samołot zawadził o nie skrzy= 
dłem, które się ya: i aira runął 
na ziem ę; 


nika Opisa i kaprala Brnie wicza. 


n% 


‘Następnie 


-ză poniesioną w roku 


zakończył się niespodziewańem 
zwycięstwem Gdańska w stosun 
ku 2:0 (1 :0). F 


przez 


“Walka toczyła się na śliskiem = 


boisku w niepomyślnych warun 


kach atmosferycznych. Począt 
kowo zaczynałą się przewaga 


"Warszawy, niewyzżyskana cyfro 


wo z powodu doskonałej gry 


bramkarza i obrony gdafńszczan. = 


iniciatywa 
ręce drużyny gdańskiej 
tak częściej gościł pod 
bramką przeciwnika. Polacy bez- 


skutecznie usiłują zdobyć przy- 
-nainmiej punkt 
-dnak wszystkie ich ataki likwi= 
-dowane są przez. obrone g0spo- 
"darzy. 


"honorowy, je- 


Warto podkreślić, że. fiai 
szezanie przygotowali się. bardzo > 


-starannie do tvch zawodów. =< 


Przez kiłka tygodni reprezenta- 

cyini-pilkarze Wolnego: Miasta 

przebywali w specialnym obozie 
: treningowym. 

| Gospodarze chcieli bowiem za 

wszelką cenę zrewanżować się 


ske 0:6. 


oe odegrała hymn narodó- 
wy polski. 


 Zpowrote w Lipsku | 
rozprawa © podpalenie Reichstagu 


BERLIN, 19.11. W dniu wczoraj- 
szym zamkeięte zostały toczące 
| się od kilku tygodni w Berlinie 
rozprawy w procesie-o podpalenie 


| 
; „Z pod szczątków płonącego aparatu 
t 


PRAGA. 18. 11. W: komisji bu- 
'dżetowei seimu. 'czechosłowackie- 
go w czasę dyskusji nad budże- 
tem ministerstwa spraw zagranicz 
«nych, poseł. stronnictwa agrarne- 
go, Chlonpeł, domagat się jaknaj- 


większego zacieśnienia = stosunków. | 
sh pomiędzy A akcja a Pol- m 


iskar ANNEE, cože 


GR ROWER | 


— © przyjaźń z Polska 
zabiegają agrar,usze czescy 


przeciwko” Pomorzu tendencje re- 
Wizjonistycznie są nietylko zagad- 
nienie mpolskiem. ale 1 w równej 
mierze azgadnien em. czechosło-. 
wackiem. - 

i dalszym ciągu doma ał - się 


ini 


Reichstagu. 
Trybieat wraz z oskarżonymi. i 
obrona wyjeżdżają  zpowrotem 


do Lipska, gdzie począwszy od 


-czwartku przyszłego tygodnia pro 


ces będz'e się dalej odbywał. Róz 
prawa w Lipsku -obeimuje przede- 
wszystkiem . kompleks zagadnień 
politycznych. : 


jeszcze około 3-ch tygodni > 
Na” rozprawę dzisiejszą przyby- 


ła z Paryża matka oskarżonego - 


| Dymitrowa, 80-letnia staruszka. 
.Przesłuch: wani dziś- Świądko- 


| wie. rekrutują się przeważnie 2 
„grupy - komunistów, NA 


uk > KRS ZD 


Sy 5 


przecho= — 


dibiegłym = : 


Przed: zawodami orkiestra. DO- = 


ASi 


Przypuszczalnie - proces potrwa 5 


> 


| Zastanówmy się froche... 


NOWY CZAS Poniedzialek, 20 listopada. 1933 - 


Nr. 321 


Przez ich okienko... 


Tak się już. u nas złożyło, że 
obronę całej naszej narodowej 
` „praworządności“, obronz konsty 
tucji, praw. i swobód obywatel- 
skich, przeróżnych autonomij i t. 


d. — wziął na siebie t, zw. obóz. 


narodowy. 

Według ustalonej terminologii, 
którą hojnie ów obóz przy każdej 
sposobności szafuje, wszyscy in- 
ni (prócz owych „narodowców'') 
obywatele Państwa to: żydzi, ma 
soni, rebelianci, wywrotowcy, 
'wwałciciele praw i swobód obywa 
tełskich i t. d. it. d. 

Jak się to właściwie stało i kto 


ników ładu i porządku w- wolnej 
Polsce kreował — my nie wiemy. 
iledynem prawdopodobnem uza- 
- sadnieniem tego faktu mogłoby 
być chyba tylko to, że za czasów 
zaborczych, rzeczywiście ten 
obóz należał do „najpraworząd- 
niejszych“. Pomniki carom sta- 
wiali, akty wiernopoddańcze pisa 
li. przed policjantem rosyiskim, 
niemieckim i anstrjackim stawali 
na „hab acht“ i „ruki. pa szwam 
Wszystkich zaś, którzy hazar- 
duiąc krwią swoją, wolnością: i 
życiem, honor, dumę i pragnienie 
_ wolności w Narodzie budzili, owi 
„narodowcy“ buntownikami, bu- | 
rzycielami i najłagodniej — sza- 
« Jeńcami zwali. Może to właśnie 
` dziedzictwo namaściło dzisiej- 
szych spadkobierców i kontynnua 
torów polityki 
jedynvch 
klasy“. 
Dlatego więc zapewne, czyta- 
my i słyszymy takie żale i świę- 
te głosy oburzenia, które w obo- 
zie „gwałconej” konstytucji, „po- 


tego obozu na... 
„obywateli pierwszej 


niewieranych* praw i ustaw przy, 
każdei sposobności się roziegają. 


I byłoby może wszystko w po- 
rządku, gdyby nie zbytnia i nad- 
"mierna gadatliwość panów „naro 
łac ; 

Oto w- jednym Z” ostatnich nu- 
merów naczelnego organu obozu 
narodowego. w rubryce p. t: 
„Przegląd Prasy‘ czytamy ustę- 
pik „który tu z zachowaniem pi- 

.sowni i formy całkowicie przedru 
kowujemy: 


RZECZ BRZYDKA. 


„Sanacyinv „Dziennik Poznań- 
ski“ pisze w artykule p. t. „Na- 
reszcie” c 
; „Na terenie Uniwersytetu Ponad 
go dopiero za urzędowania Jego Ma- 
gnificencji Rektora prof. Rungego zna- 
|. lazł się na Ścianie rektorskiej po raz 
-pierwszy  protret San J. Pil- 
sudskiego. 

Zwracamy uwagę, że w szeregu 
dziekanatów widnieją na ścianach por. 
trety Romana Dmowskiego i Ignacego 
Paderewskiego, rzuca się natomiast w 
oczy rażący brak wizerunków Głowy 
Państwa — Pana Prezydenta Mościc- 
kiego i Marsz. J. Piłsudskiego. Wy- 
'rażamy przekonanie, że stan ten w naj 
„bliższej przyszłości ulegnie zmianie“. 


t „Dziennik Poznański* druku- 
jąc ten artykuł popełnił 
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rzecz 


brzydką, mającą nazwę ustalo- 
ną. 


Nie wiemy, czy „Dziennik Po 


znański' popełnił rzecz „brzyd- 


- ką“, domagając się by na polskim 


Uniwersytecie obok portretów 
Dmowskiego i Paderewskiego 
znalazło się także miejsce dla 
portretu Głowy Państwa i Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Ale wiemy i widzimy, że głu- 
pota i niekonsekwencje „obozu 
narodowego“ przybiera niepoko- 
jące rozmiary. Zaczyna grozić 


'poważnem _niebezpieczeństwem 
ten jeden obóz na jedynych straż | : 


Na przestrzeni 8000 kilometrów 


im samym — rozżalonym i skre- 
tyniałym niebożętom. 

Bo jakże: czyżby zawieszenie 
portretu:.Głowy Państwa na tere- 


- nie Uniwersytetu było jeszcze jed 


nym „zamachem na konstytu- 
cię, której owi panowie są „iedy- 
nymi“ strażnikami? A domaganie 
się tego było rzeczą „brzydką“? 

Panowie! Tej „polityki“ nie 
pojmie rozum normalnego czło- 
wieka. Przecież na tem najbar- 
dziej wierzący w waszą ideolo- 
gię musi kozła wywrócić! Cho- 
ciaż, wy już tyle kozłów macha- 
liście... 


A zresztą spróbujemy wam i 
w tem pomóc... Także już mamy, 
dobre. serce... 

A więc to się wcale nie kłóci 
z waszą ideologią... Tylko popro 
stu: jakby się za carskich czasów 
przed portretem „genierał-guber 
natora“ nie zdięło czapki z głu- 


-piei głowy — to „w mordu bili“... 


Więc trzeba było być wtedy „na 
rodowo-ugodowym'... 

A teraz nie biją, więc można 
zawieszenie portretu nazywać 
„rzeczą brzydką... 

Czy nie tak — panowie 


„haro- 
dowcy''2... 


odbędzie się wyścig okrężny w Challengeu 1934 r. 


W sobotę w Aeroklubie Rzeczy- 
pospol'tej odbyła się konferencja 
prasowa, na której pułk. Kwieciń- 
ski, sekretarz generalny Aeroklu- 
bu. omówił z  przedstawicielami 
prasy stołecznej sprawy, dotyczą- 
ce organizacji Challeage'u 1934 r. 

Challenge prawdopodobnie roz- 
pocznie się w ostatnich dniach 
sierpnia na zasadach  regulainidu 
konkursu poprzedniego. Jednakże 


- Bezpłatne zastrzyki mortiny 
za przychylne zeznania świadków 


LWÓW, 19.11. W sądzie karnym 
we Lwowie toczy się od dwu tygo- 
dni śledztwo przeciwko członkom szaj 
ki trudniącej się sprzedażą narkoty- 
ków. 

Władze są w ini bogatego 
materiału i obciążającego właściciela 
drogierii przy ul. Żółkiewskiei nr. 5 
we Lwowie, Ignacego Weingartena. 

Okazało się, że Weingarten schwy- 
tany został przez wywiddowcę Ogrod 
nika jeszcze 3 stycznia 1930 r. na go- 
rącym uczynku sprzedaży kokainy, 
przyczem w czasie - szamotania się zła 


mano. niu dłoń, w której “miat zaciśnię i 


tą fiolkę z morfina. REA 2% 
Przy rewizii 20 sierpnia znaleziono 
w drogierii  Weingartena 3 skrzynie 


Wybryki rozzuchwalonej młodzieży. 
niemieckiej s'Koły na S!iąsku 


KATOTWICE, 19.11. — Z Hotdu 
nowa, miejscowości „położcnej w 
pow. pszczyńskim, dochodzą ciągle 
niepokojące wieśc o niestosownem, 


a często bezczelnem zachowywaniu 


się młodzieży szkojnej, uczęszcza- 
iącej do tamtejszej szkoły mniejszo 
ściowej. ” 

W. Ho'dunowie wystawiono oka 
zały budynek. sprowadzono peda- 
gogów, znęconych grubemi pobora 
mi, w ten sposób dużym nakładem 
SIŁ i pien'ędzy Volksbundu powsta- 
ła prywatna szkoła niemiecka, któ 
rei brakowało jedynie.. .. uczniów. 

Aby temu zaradzić, przywódey 


Volksbundu wpadli ria osobliwy po- 


myst. Zakupili wóz, który codzien- 
nie jeździ z Buczinki przez Koszlo- 
ry: do Hotdunowa i zbiera po dro- 
dze dzieci przekupionych. znanych 
w okolicy renegatów, którzy zg0= 


dzli się. do szkoły. tej je posyłać. 


Ten sam wóz codziermie po skoń- 


| zowano bicjem, 


| O O OW 


„wych; zeznań. Przychylnych Świadków 


Aeroklub Rzplitej, iako organiza- 
tor przyszłego Challenge u wpro- 
wadził szereg zmian do dawnych 
postanowień regulaminowych. 
Trasa lotu okrężnego Challenge 
1934 r. wyn esie ponad 8000 klm. i 
prowadzić będzie z Warszawy w 
kierunku zachodnim przez Niem- 
cy, Francję, Hiszpanię, Airykę 
półn., Włochy, Jugosiawię, Cze- 
chosłowacię do Polski. Przeciętny 


towaru, w których były Środki odurza 
jące i niedozwolone w sprzedaży. Na- 
stępna rewizia 3 marca 1931 r. uiawni 
ła znowu dwie skrzynie ze środkami 
odurzającemi, 

Ostatnia rewizja wykryła również 
Środki odurzające i trujące, niedozwo- 
lone w sprzedaży. 

Obecnie aresztowano żonę” przeby-. 
waiącego w więzieniu herszta szajki 
morfinistów Orijasza Brandesa oraz ie 
go brata pod zarzutem przekupywania 
świadków i nakłaniania - ich do -fałszy- 


pozyskiwano sobie tezpłatnymi za- 
“strzykami morfiny, a opornych terory- 


Pd 


czonych lekcjach odwozi mlodzi eż 
do domit. 

- Nic dziwnego, że młodzież nie- 
miecka, rozzuchwałona tego rodza- 
ju postępowaniem tych którzy win | 
ni im świecić przykładem, raz po 
raz wystawia odpowienie świadec 
two szkole i jej pedagogom. 

Ostatmiemi Czasy bezczene za- 
chowywanie się uczniaków niem e- 
ckich przekroczyło wszelkie grani- 
ce. 

Oczekując na wóz, który odwo- 

zi ich do domu, zaczepiają bez- 
czelnie na ulcy przechodniów, 
szczególnie dzieci, wracające ze 
szkoł- nolskiej. rzucając na nie ka- 
mieniami, nazywając je „Świmiami 
po skiemi''! 

Wybryki te  wywo!uiąc, rzecz 
zrozumiała. duże oburzenie wśród 
ludności polsk'ej, tembardziej, że | 
dotychczas uchodzą. one ich spraw 

com bezkarnie, o * Bre) 


| Tajemnicze m rderstwa - 


i artystyczne, 


dzienny lot wzrośnie do 1500 klm- 


W. pon edziałek 20 b: m. rozpocz 
ną się w Warszawie obrady przed 
stawieieli _ Aeroklubów państw, 
biorących udział w Chalienge. W 
czasie tych obrad zdecydowany 
będzie ostateczny termin rozpo- 
częca i zakończenia Challenge, 0- 
raz ostateczne ustalenie trasy 1 
terminów zgłoszenia samolotów 
do konkursu. 


:0: Sa 


w Aniwa2r pji 


ANTWERPJA, 19.11. W mieszkania 
Marii Leenkrau z domu Łanskiei, uro 
dzonei w Krakowie w r. 1870, znale- 
ziono jej ciało strasznie zmasakrowa- 
ne. * ; ; 

Morderstwo to zostało dokonane nie 
ma] Ww 15 rocznicę Śmierci jei męża, 


„który został zamordowany w tem sa- 


mem miejscu w warunkach niemal 
identycznych. A 
Przed śmiercią ofiara otrzymała 


liczne pogróżki, o czem doskonale wie 
dzieli jej: sąsiedzi, tak że policja miała 
dom ten na oku, lecz muo > podeirzanego 
nie zauważyła. ` 
Powodem morderstwa nie jest w 
każdym razie rabunek i tak, iak pięt- 
naście lat temu po zamordowaniu iei 
imęża, wszyscy się głowią, co mogło 
być tego powodem, Ze względu, iż ofią 
ra bardzo często udzielała 
noclegu "swym  współwyznawcom-ży* 
dom, pozbąwionym środków. esgzysten 
„cii, policja wśród nich poszukuje ewen 
tuałnych sprawców mare 


0: 


Wróżby na dziś” 


Ranek może nam przynieść 
pomysły, niezwykłe idee, 


gk. 


Bi: 


nowe 
natchnienia 
lub przeżycia psychiczne. 
Później, koło południa, może się dać 
odczuwać niepokój myślowy. połączo- 
ny, z nieokreślonemi obawami lub ka- 
prysami, skłonnością do popadania w 
krańcowość, lub wytwarzania sobie 
fałszywych poglądów, albo mylnej, o- 
rientacji w sytuacjach życiowych. 
Aczkolwiek godz. 13-ta może 
przynieść szersze pogłądy i zaintere- 
«sowania — moga się do tego dołączyć 
niepowodzenia towarzyskie, j 
"Jeszcze koło godz. 16-ei możemy 
przeżywać pewne niepokoje w związ- 
ku z podróżami, korespondencją lub 


młodzieżą — co zresztą nie będzie/0- = 


znaczać nic poważniejszego. 


u siebie 


ł 
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Brak pracy --sprzymierzeńcem występku... 


10.000 recydywistów co roku powraca za kraty 


Domy precy dla byłych więźniów--drogą do uczciwego życia 


W czasie odbywającego się 0- 
becnie w Warszawie zjazdu To- 
wartzystw Opieki nad  Więźnia= 
mi -— poruszono w jednym z re- 


feratów sprawę wagi niezmiernie 


doniosłej, a mianowicie — za- 
pewuienią pracy tym, którzy po 
odbyciu kary pragną powrotu 
do moralnego i uczciwego życia. 
"Nie jest to wszakże rzeczą 
prostą. Jak wykazało życię — 


nieliczny tylko odsetek byłych - 


więźniów uzyskuje możność za- 
rabiania na chleb. Tylko nielicz- 
ni (i to dzięki specjalnym stosun 
kom, a często — protekcji) mo- 

z powrotem znaleźć się w spo 
ieczeństwie ludzi „pracy, które, 
słusznie. czv niesłusznie — ođ- 
wraca się z niechęcią od ludzi na 


i 


piętnowanych raz zapadłym wy 
rokiem. W większości wypad- 


ków — były więzień z chwilą, 


gdy znajdzie się poza murami 
więzienia, o iłe nie ma poparcia 
ze strony rodziny lub przyjaciół 
— juź po kilkunastu dniach bez- 
płodnych poszukiwań widzi 
przed sóbą nędzę i okrutne wid- 
mo Śmierci głodowej. Tylko nie- 
liczni mają na tyłe:hartu ducha i 
siły woli, żeby, mimo to, szukać 
dalej pracy, jakiejkolwiek, naj- 
aiższej bodaj, byle uczciwej. 
Inni — nie czekając już dłużej, 
z chwilą, gdy bieda przyciśnie 
ich dò muru, przypomną sobie 
adresy, jakie: otrzymali od towa- 
rzyszy celi więziennej — mia 
wodówców*. A 


Projet grup Urzędniczych 
Centralnej kady pracowniczej 


Centralna Rada pracownicza 
złożyła w prezydium Rady mi- 
nistrów obszerny memorjał, w 
Sprawie nowej ustawy o -iposa- 
żeniach pracowników państwo- 
wych. 

W memorjale swym Central- 
ma Rada. pracowniczą występu 
je przedewszystkiem z wyraź- 
nym wnioskiem, aby. w rozpo- 
rządzeniu Rady ministrów za- 


` mieszczońa została następująca | 


zasada: - 
„Uposażenie, wynikające z ża 


stosowania niniejszego rozporzą 


dzenia nie może być niższe pô- 


nad 2 procent od pobieranego 
obecnie uposażenia ze wszyst- 
kiemi dodatkami, jednak z u- 


względnieniem dokonywanych: 


 6besnie potrąceń". 


„kę płac o 7 procent. 


H 


W dalszym -ciągu 


podnosi, że ustalenie większych 


różnic, w stosunku do obecnego 


faktycznego uposażenia np. do: 


7 proc. stanowiłoby w prakty 
ce dla dużej części urzędników 
i to najmniej uposażonych, zniż- 
Przeciw 
wszelkim zniżkom płac "Rząd 


zastrzegł się kategorycznie. U- 


stalenie zatem małych różnic w 
uposażeniach jest bardzo ważne, 
bo duże różnice spowedowały- 
by zniżkę płac, któraby przy- 
szła w momencie, gdy Świat pra. 
cy dokonał: największego imożli- 


„wego wysiłku, subskrybaiąc 0- 


koło 43 procent Pożyczki Na 
rodowej, wierząc, że w ten Spo- 
sób zapewnia państwu i sobie, 
choć jeden rok równowaeci bu- 
dżetowej. Wiara ta zatem nie 
może być zachwiana. 


Gdyby jednak zasada ta nie: 


mogłaby być dostateczna pod- 


-stawą do przeprowadzenia za- 


szeregowania uposażeń, Central 
na Rada pracownicza wysuwa 


nastepujący proiekt.: 
Pracownicy I grunv otrzyma 

by 1. druciei — 2. NI — 3. IV 

—4,V, Vlefi — 5, VI abcd, 


; 5 N cdef — 6 Vilab. VII edef-- 


A ill eb, IX bodef, Xefe — 8, 


memorjał 


z 
> 
a 


IX a, X abcd, XI, XII cdfg, XIII 
gf 9, XI ab. -XIll abcde; 


"XIV cdefg, XV deig, XVI .g—10, 


ow ab, XV abe, XVI abcdef — 


Centralna Rada pracownicza. 
kończy memorjał zaznaczeniem, 
że zdaje sobie sprawę z niemo- 
żliwości zniwelowania wszel- 
kich: różnic, wynikających 8, 
"konstrukcji nowej: ustawy upo- 
-sażęniowej, przewidującej wiék- 
szą ilość grupi większą między $ 
niemi rozpiętość. | 


« 


Zaszeregowanie “urzędników 
państwowych w taki sposób, a- 
by dopuszczalny procent zniżki 
lub zwyżki był identyczny, a 
jednocześnie glabałna kwota 
"wydatków nie została przekro- 
af jest w praktyce niemo- 
żliwe. 


asia bodaj dziedziną pracy "za- 


objęta ustawowo opieką -społeczną ' i 
nie posiadała unarmowanego stosunku. 
pracownika do pracodawcy ji odwrot- 
nie — była 4 

služba domowa. 


Dopiero teraz powołane czynniki po- 


wołały: projekt odnośnej. ustawy 


Urzędnicy ceni i policja w. polskim 
urzędzie celnym ma przejściu granicz- 
hem Stare Górecko w Szarleju była 
onegdajszego popoludnia Świadkami 
prbykrego: incydentu. - 

Jakiś p-dgazowany kolejarz, jak się 
następnie okazało Józef H. z Katowic 
(Sienkiewicza 3), podszedł do szlabanu 


głośno wygrażać p.kl adresem stoją- 
cych po strome nięnreck'ej hitlerow= 
ców: „Wy pierony hitterowskie będzie 


robkowej, która po dziś dzień mie była . 


granicznego i wiam się spostrzeżono, jął 4: 


— Pamiętaj, gdy pracy nie 
znajdziesz... przyjdź! 

Przychodzą więc. I stąd się 
twórzy recydywa. przestępstw.... 

Recydywistów jest w Polsce 
wielu. Zbyt wielu, żeby móc po- 
wiedzieć, że więzienie nawraca 


ludzi na drogę uczciwą. Przeczą . 


temu liczby : na przeciętnie w cią 
gu roku skazywanych 50.000 o- 
sób — wraca od'8 — 10.000 re- 


| cydywistów Jedna piąta część : 


ogólnej liczby! Co ich popchnę- 
ło zpowrotem na drogę występ- 
ku? Ina to znajdujemy odpo- 
wiedź w statystyce: na ogólną 
liczbę 8329 recydywistów w jed- 
nym z lat ubiegłych — aż 6974 
zostało skazanych za kradzież. | 


l 
i 
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Rzecz prosta — w tej masie 


musiało się znaleźć również spo- 
ro „zawodowców, dla których 
życie bez kradzieży nie miało 
wręcz celu. Ale (i to napewno), 
są tam i jednostki z gruntu jesz- 
cze niezepsute, którym kazał 
kraść instynkt samozachowaw- 
czy — obrona przed głodem, lub 
też tacy, którzy zrezygnowali Z: 
nadziei otrzymania pracy i popeł 
-nili jakieś drobne. przestępstwo 
specjalnie po to, aby zpowrotem 
dostać się na więzienny wikt. 
Tem, m. inn. tłomaczy się fakt, 
że z nadejściem zimy, zwiększa 
„się. zaludnienie więzień, które 
"chronią. przecież przed ziinnem 
i przed głodem. 

Nie trzeba tłomaczyć, jak bar- 
dzo niepomyślny jest taki objaw. 
Jak przez recydywę, marnuje 
się cały kapitał pracy, włożony 


tak w wychowanie moralne, jak 


1 przygotowanie warsztatowe 
"więźnia. Cóż z tego, że mamy aż 
*500 warsztatów więziennych, 

których Naked ucza się 


7 rozestały - go jw zainteresowanym 
związkom zawodowym 'do "zaopinio- | 
„wania,. 

Projekt ten zawiera bardzo 


ustalona' kwestia 


` odszkodowania- za wymów ienie; pracy. : 
Dotychczas chlebodawczyni, nie kre- 


Graniczne wygłupian e się pjaczyny 
- "Nieprzystojny wybryk kolejarza 


cie jeszcze uciekać, itp.. 

Dalszemu wygłup aniu się kolejarza 
położyła kres policja kkując H. w ko 
misariacie, 

Nie trzeba dodawać, Że zaczepieni 
urzędnicy gramiczni niem'eccy nie omie 

"szkati wykorzystać tej okazji dowynpi- 
sania sążnistego: doa'esienia, aczkol- 
wiek wiedzieli, że tylko stanowi: nie- 
trzeźwości należy „przypisać wyskok 
owego: kólejarza, który zostanie pocią= 
gnięty do odpowiedzialncści sądowej. 


| 
| 
i 


ważne i : 
"dia służby domowej postanowienia. W i 
pierwszym rzędzie ma być dokładnie : 


| wanie pieniężne w wysokości nietylko 


wszelkiego przemysłu i rzemit 
sła, skoro później, tam na wol- 
nem powietrzu—nie znajdą. miej 
sca, gdzie mogliby spożytkować 
nabyte w więzieniu umiejętno- 
ści. Nie znajdą warsztatu, przy 
którym pozwolonoby im stanąć 
na równi z innymi. Czyż trzeba 
udawadniać, że jadynym ratun- 
kiem dla zwolnionych z więzień 


byłyby domy pracy? Zrozumie- 
nie tego istnieje już oddawna za- 
: granicą, 


gdzie w wielu pań- 
stwach domy takie utworzono i, 
gdzie cieszą się one wielkiem po 
wodzeniem. 

W Polsce — jest to dopiero 


muzyka przyszłości, gdyż przy - 
/ istniejącej dzisiaj - 


"warsztatów pracy, które 


nie innych, i to dla celów raczej 
humanitarnych mogłoby wyda- 
wać się zbytkiem. A jednak na 
ten „zbytek“ musi przyjść ną- 
reszcie pora, jeżeli nie chcemy, 
„aby kilka tysięcy może warto- 
ściowych, a napewno zdolnych 
| jednostek, ubywało rokrocznie i 
bezpowrotnie z szeregów społe- 
czeństwa ludzi uczciwych. 
Lord, 


Msza Św, 


w samolocie 

PA „La Croix“ donosi, 

. święto Chrystusa - Króla nad morzem 
między zatokami koryncką i Patras, 
w hydroplanie, kursującym między, 
Sajgorem a Marsylją, odprawiona z0= 
stała pierwsza w dziejach Mszą Św. W 
powietrzu, Odprawił ją pewien zakon- 
nik, zdążający z misyj francuskich na 
Wschodzie do Marsylii, korzystając Z 
udzielonego mu w tym celu upoważ+ 
nienia. Jako ministrant służył 
Mszy św. jeden z podróżnych. ` 


Urlopy dla służących 


1 BA 2h 2-tygodniowego wymówienia 


otym 
niejednokrotnie 


' powana' żadnemi w. 
przepisami, usuwała 
siużącą pod lada pozorem bez wypo- 
wiedzenia i bez odszkodowania. Nowa 
ustawa zapobiega stosowanie tego To- 
dzaju metod, gdyż wprowadzą 
obowiazek dwutygodniowego 
wiedzenia pracy 

przy miesięcznej umowie, a w braku 
takiego wypowiedzenia — odszkodo- 


wypo0* 


dwutygodniowego zarobku, - lecz rów« 
nież i wynagrodzenia pieniężnego rów 
nowartościowego dwutygodniowemu 
utrzymaniu służącej. 

Ponadto ustawa "wprowadzą - 
obowiązkowe urlopy.- 
Dotychczas 
nie korzystała i pracowała ' okrągły 
rok. Obecnie — w myśl ustawy — po 
każdym- przepracowanym roku przysłu 
giwać jej będzie dw utygodniówy wW- 
lop platny.. i 
Ustawa ła ma wejść w Życie już £ 

początkiem przyszłego roki 


CEDEZRCR RZ RCA 


nadprodukcji 
ledwo 
wiążą koniec z końcem, tworze=- 


że W 


do 


względz%e 


służąca zreguły z uriopnt 


NK 


Z loby zapóźno ` 


j r 


` Wezorajszej niedzieli odbyła się 
w sali restauracji Tivoli w Kato- 
‘wiċach wielka konferencja kiaso- 
wych organizacyj zawodowych, 
placówek partyjnych PPS, organi- 
Fo Sportowych i oświatowych, 
tórej ‘uczestniczyło 700 delega- 


j T Konketa: została zwołana dia 
: omówienia: mastępstw -kryzysu w 
— jgichu klasowym, dla użzodnienia 
współpracy różnego rodzaju orga- 
nizacyj dla celowego wykorzysta- 
mia wszystkich sił zorgaaizowa- 
mych klasowo robotników. 
>- Referaty na konferencji wygłosi- 
li sekretarz gen, CZG 
- przewodniczący OKRPPS dr. Ziół- 
" jkiewicz, prezes klasowych związ- 
ków zawodowych poseł Żuławski, 
Sekretarz OKRPPS Janta, sekre- 
tarz. CZG Bocian. ` 

Na konferencji omawiano spra- 
wę agitacji nacjonalistów niemiec- 
kich i wzrost nastrojów prohitle- 
rowskich-i proniemieckich w ma- 
sach, jak również stosunek polskie- 
gO socjalistycznego ruchu: robotni- 
czego do niemieckich związków 
socjalistycznych, które jak wia- 
‘domo idą ma pasku Hitlera. 

Konierencia uchwaliła przedło- 
Żoną przez posła Stańczyka rezo- 
mcję organizacyjną oraz powzięła 
mchwałę przeciwstawienia się pro- 
_pagandzie aacjonalistów niemiec- 
~ Kich oraz uchwałę, domagającą się, 
by czytniki rządowe mniej liczyły 
' gra skuteczność środków Tepresyi- 
mych w walce Z propagandą 


Przemytniczy 
„podrzutek” 


Wczorajszej nocy znalazi patrol p 
"lficyjny przy torze kolejowym Orze- 
"gów — Chebzie, bezpośrednio po przej 
= Ściu: pociągu osobowego z Bytomia— 


= Bobrku = skrzynkę pomarańcz, wyrzu 


-cog przez nieznanego przemytnika Z 
` biegnącego pociągu. 
3 Pomarańcze złożono w urzędzie cel 
„mym w Chebziu. 


> Ddnowiedzi Czytelnikom 


P. Piotr Horzowski. Michałkowice. 


kazała się dotąd w wydaniu książko- 
"wem. Prawdopodobnie, po zakończe- 
niu druku  odoinka powieściowego, 
przystąpimy do wydania zeszytowego. 

` 333, B. K. Orzegów. Treść Pana listu 
nie nadaje się, przynajmniej w tej for- 

„ mie, do opublikowania gdyż obraża mo 
.ralność publiczną. O rade winien Pan 
_ zwrócić się do bardziej doświadczone- 
go małżonka, chociaż bardzo się dzi- 
wimy, że po- 20-letniem pożyciu mał- 
"żeńskiem nie potrafił Pan wyrobić so- 
bie należnego autorytetu zarówno u 
. małżonki iak i dzieci. Skoro nie jest 
Pan „głową domu* jak się patrzy i po 
"zwala Pan ciosać sobie na głowie — 
- to jedynie Pana w tem wina. Teraz by 
do przeprowadzenia 
gwałtownych zmian porządku domowe 

` go, i, gdyby Pan to „chciał przeprowa- 
ki dzić, „spowodowałby ` ‘Pan rewolucję do 
mową i przykre dla siebie konsekwen 
cie. Radzimy jednak nie tracić na- 
dzieji i zalecamy: gorąco. przeprowadzić 
„reformy. życzliwością i przyjaźnią ale 


„ też i z konsekwentna. stanowczością. Na. 


„jeży iednak wykluczyć wszelkie awan 
«tury. które mogłyby doprowadzić do 
: większego jeszcze naprężenia sytiacii, 
- a co; gorsze, do zupełnego pogrzebania 
powagi Pana jako ojea rodziny, W 
kwestii seksuąlnei winien Pan zasięg- 
naé rady RE RAA lekarza: sspe: 
cialistm -. i 


+ 


Stańczyk, . 


; pro- 
- niemiecką i prohitlerowską i i zwró- 


wieść, o którą Pan zapytuje, nie u- 
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Niemcy przekupują polskiego rokofnika 


Doniosłe uchwały konierencji org. zawodowych 


ciły baczną uwagę na należyte za- 
bezpieczenie środków do życia bez 
robotnym i niepracującej młodzie- 
ży oraz zapewaienie ciągłości pra- | 
cy posiadającym obecnie zatrudnie- 
nie robotnikom. ` 


SW uzasadnieniu tej ostatniej u- 
FE 


chwały konferencja stwierdza, że 
niemiecka propaganda macjonali- 
styczno-hitlerowska na Slasku po- 
sługuje się kolosalnym . makładem 
środków finansowych i jedna ludzi 


z obozu polskiego przy . Pomoy, 


korzyści materialnych. 


Sensacy'ne doniesienie właściciela vaio 
Oskarża żonę o zamach na życie 


- Policja śledcza w Katowicach zawia 
domiona zostałą wczoraj rano o nie- 
smowitym wypadku, jaki się zdarzył 


W mieszkaniu, małżonków Jana i Ma- 


ji Bichhomów przy ul. Poprzecznej 2 
wy Katowicach. Wczoraj . rang około 
godz. 8 po spożyciu śniadania Jan 


Eichhorn liczący lat 60, właściciel dru 


kami, od zgórą 2 lat złożony jest 
ciężką chorobą, skutkiem czego nie o- 
puszcza łóżka, poczuł silną woń gazu 
świetlnego. 

Kiedy nie mógł dóowołać się nikogo, 


Wczoraj wczesnym rankiem zdarzył 
się w jednym z szybów przy ul. Sie- 
mianowickiej w Małej Dąbrówce śmier 
telny wypadek. : 


W celu wydobycia budulca wszedł 
do szybiku 30-letni Jan Raszka, bezro- 
botny kowal, zamieszkały. -w Malej 


zasypany odrywającym się węgłem. 


Wypadek zauważyli bezrobotni. któ- 
rzy zalarmowali kolumnę ratunkową 
szybu Agnieszka w Wełnowcu i wspól 
mie przystąpili do pracy, 


P. Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj delegację Poiskiego Czer- 


sa zarządu głównego Ludwika Da 
rowskiego, wiceprezesa, wicemar= 


czelnego dyrektora p. 23 Za: 
lińskiego. 

Przedstawiciele P. CEK 

Panu Prezydentowi- e o 


Pilot PEL „Lot“ p. Feliks Pecho 
w czasie lotu z Krakowa do War- 


go pilota komunikacyjnego. 


Jubilat jest dwunastym z rzędu 
pilotem PLL „Lot“. który przebył 
tę daleką drogę podobłoczną, zaacz 
nie dłuższą od podróży na księ- 


Sprawa przygotowania wysta 
wy światowej w Warszawie w r. 
1934 wchodzi 


nym PORUSZA 


olna 3) i wybierając drze | > 
wo wpadł do szybiku, przyczem został , 


Yæ: 


Sprawozdanie Czerwonego Krzyża 


dla P. Prezydenta Rzplitej 


wonego Krzyża w osobach: preze 


szałka senatu Boguckiego oraz na-- 


szawy ukończył 500.000 kilome- 
trów, przebytych w służbie polskie | 


Podięce prac organizacyjnych 
do wystawy światowej w Warszawie 


"tek-zaś — plenarne - posiedzenie 
-komitetu wystawowego. 

na - realne tory. | 
Prace organizacyjne są Ww. pel- o R 3 


W- bieżącym. ieoi horae 
się trzy fachowe posiedzenia: w. 
poniedziałek komisji. technicznej, 
„we wtorek — „komisji przygoto- |- 
„wania: miasta i-kraiu, we: czwar= 


zebrał siły, opuścił tóżlso $ udat sig do 
kuohni. - Tam zauważył „wyciągniętą 
rurkę gazową, przez którą. uchodził 
gaz, 

Wobec- tego, że Żony” nie było. W. do- 


„mu, Eichom. podejrzewa, iż zamierza- 


ła go w ten sposób otruć. 


| O swem podejrzeniu .- Bichhofn: za- 


wiadomił policję, która. wszczęła w tej 
sprawie dochodzenie. 


Należy zaznaczyć, że Eichhornowa 


liczy lat 35. jest pełna życia i tem- 


peramentu. 


Bezrobotny kowal 


zaczadział w bieda.-szybie 


Po godz. 8.15 wydobyto już tylko 
zwłoki Raszki. Nieszczęśliwy osiero- 
cit żonę i troje nieletnich dzieci. ~ 


EEE LR 


Prośba o „gwiazdkę 


dia dzieci polskich w Niemczech 
Towarzystwo - Pomocy Dzieciom i 


Młodzieży Polskiej w Niemczech ogło- 
siło odezwę, wzywając społeczeństwo 
do składania ofiar na „Gwiazdkę” dla 
dzieci polskich w Rzeszy, 


Towi sprawozdanie z działalności. 
za rok ostatni, podkreślając zwła 
"Sszczą rozwój pracy w zakresie 0- 
"brony lotniczo = gazowej. 

Ponadto delegacja złożyła Paqu' 


Prezydentowi program pracy ma 
|= następne oraz wręczyła tecz- 

z vraw nean, AREN 
a P; C. » (SE 


Pół miljona kim. w powieńszii 
Rekord pilofa ,„„Lota* 


życ i przekraczającą 10 okrążeń 
kuli ziemskiej. 


Nr. 321 


Sukces warszawskiej 


drużyny robotniczej 


GDAŃSK, 19.11. Na boisku Gedas 
nii rozegrany został w niedzielę 

międzynarodowy: mecz piłkarski po 
między robotniczemi reprezentacja 
mi Warszawy i Gdańska. 

“ Zwyciężyła reprezeńtacja Wata 
szawy w stosunku 2:0 (2:0).  Obig 
bramki dla ' zwycięzców padły % 
rzutów karnych. 

-Przed meczem robotniczym Wan 
szawa — Gdańsk odbyło się spotka 
„nie między reprezentacją Gdyni, :« 
drugą reprezentacją 
Gdańska. ` = AE 

Zwyciężył "Gdańsk w stosunkm SĘ 
2:1 (2:0). u 


l 
Szczegółowe sprawozdanie .B 


wczorajszych — wydarzeń sporto» 


wych podamy w jutrzejszym Doe 
datku sportowym. SA 


- Inwestycje w białostockiemi | 

- Wczoraj bawił w. Białymstoku ih - 
czelny dyrektor Funduszu Pracy pos. 
Madeyski, przybyły tu specjalnie ce= 
lem omówienia programu prac inwe= 
stycyjnych na terenie wole wodno 
białostockiego. 

Dyr. Madeyski w towarzystwie Wo 
jewody Kościatkowskiego obejrzał 
wszystkie dokonane. w roku bieżącym 
na terenie miasta prace inwestycyjne, 
poczem w gabinecie wojewody odbyła 
się dłuższa konferencja. 


Póltora miljona Polaków żyje w 
ciężkich warunkach moralnych i Zo- 
spodarczych za kordonem, a dzieci 
podlegają wynaradawiającym wpłya 
wom niemieckiej szkoły. - È 

„Jeżeli komu, to właśnie tym tysią» 
com dzieci polskich w Niemczech war 
to okazać serce—zgłosi odezwa. Niechaj 


opłatek, książka polska, czy też mny, 
„drobny podarek z Polski będzie dla 


tych najmłodszych widomym znakiem 
pamięci społeczeństwa w kraju, niech 


` przyczyni się do wzmocnienia więzów 


duchowych i niech stanowi bodziec do 


- wytrwania w przy wiązaniu do narodu 
-i pracy nad sobą“ 


; Wszelkie, najdrobniejsze n a * = 


-tiary na gwiazdkę dla dzieci polskich 


w Niemczech w naturze należy składać 
w biurze Towarzystwa Pomocy Dzie= 
ciom i Młodzieży Polskiej w Niem= 
czech, Warszawa, ul. Hipoteczna- $, 


“tel, 11-33-28, gotówkę przekazywać na 
"konto czekowe w PKO nr. 19818, 


Przy windzie okrętowej 
śmiertelna katastrofa marynarza 


bijania dE: statku. „Kareh* od. 
nabrzeża Duńskiego. na rufie przy Wine 
dzie stanąl marynarz Emit Sorensen, 


„Zorganizowanym. i przygoto- 


| wanym dó obrony przeciwłotni- 
 czo-gązowej.nic grozić, nie bę- 
dzie” —. Zapisuicie A na a. człon- 


ków: LOPP.1- 


E odzyskawszy przytomm ości. 


zi podczas pracy zapiątał się nagle o i 


nę, która wciągnęła go do windy, nawie 
jając wokół bębna. 

Zanim nadbiegli zZ pomocą Rio 
Tze, beben- obrócił się kilkakrotnie rze 


peając Sorensena 0 pokład.. 


Sorensen w kilka chwil zmarł, nie. 


Organizacja. lojalnych - Niemców 
W: Bydgoszczy powstała nowa OT- 


'gan.zacja niemiecka „Deutsche Arbei- 


| ter, Bund", : skupiająca — przeważnie 
"Niemców lojalnie usposobionych do 
‘Polski: i rządu, ` SaR 


si Nai „ostatnie - „zebraniu tej dE 8 
zacji, członkówie - partii- nacjonalistycz. E 
“nej” z redaktorem Pankratzem usiłowali 5 


nie -donuśc é da obrad 


robotniczą c 


NI, Zi 


| mr p way 


NOWY CZAS  Poniedzłalek, 20 listopada 1933 


Prawda o tajemniczej Fraiilein [D Doktor 


Królowa szpiegów niemieckich pisze pamiętniki 


Fraulein Doktór, czy Mademoi- 
selle Docteur, jak ją nazywali 
Francuzi, Stała się postacią dobrze 
nam, znaną Z reportażu sceniczne- 
go, który cieszył się na naszych 
Scenach  wielkiem powodzeniem. 
Ale prawie każdy z tych ludzi, któ 
Tzy widziełi tę sztukę, myślał 50- 
„bie, gdy kurtyna zapadła: 


„Co dałbym zato, by zobaczyć 


- naprawde tę kobietę, która, podob 
no mieszka w jednem -z sanató- 
„jów szwajcarskich. Co dałbym 
„Zza to, by dowiedzieć się: z jej 
"własnych ust, jakie były napraw 
dë“ dzieje Anmy Marji Lesser, ko- 
"biety, która poświęciwszy wszyst 
"ko z nieludzką odwagą dla wywia= 
„du niemieckiego, zdariszy swe 


-sity na służbie wojenmej, została: 


potem przez tenże wywiad odrzu 
cona, iako niepotrzebny tachman, 


„uznana za obłąkaną i wysłana do | 


zakładu: szwajcarskiego”. 


I oto, teraz częściowo tę marze | 


“nia mogą się ziścić. 

Anna Maria Lesser, tajemnicza 
Fraiilein - Doktor, wiecznie mil- 
cząca Szpieg-kobeta przemówiła. 
Przemówiła własnemi słowami. 
„Przemówiła w swych  pamiętni- 
kach, które pisała w ciszy zakła- 
du szwajcarskiego, a które oddała 
do druku francuskiemu dzienniko- 
wi „Paris - Midi". 

; tych to pamiętnikach Anna 
Marja Lesser, a właściwie p. 
Schragmiiller, "gdyż tak brzmi 
prawdziwe nazwisko tej kobiety, 
"opowiada prawdziwe dzieje swe- 
go życia od- chwiłi wybuchu wiel- 
„kiej wojny. 


Czytelnik może się przekonać, 
że te prawdziwe wypadki niewie- 


le mają wspólnego z podaniem, 
które się o nej wytworzyło i na 
którego zasadzie powstała jej syl 
„wetka w słynnej ksążce Bern- 
dorffa „Spi onage”. 
lu dramatach i nosi 
Ale  prawdzwe 
~ Eraiilein Doktor przejmuje chwila 
"mi większą grozą, niż owe fanta- 
-< styczne wypadki, wyczarowuje 
całkiem . nową. a przerażającą po- 
stać silnej, zimmej i nieugiętej ko- 
biety, jaką była owa królowa 
. szpiegów niemieckich podczas 
_woiny europejskiej. 

x 


„Paris = Midi“ rozpoczyna już 
druk tych niezmiernie interesują- 
cych Pamiętników. 

- Na: wstępie  um'eszcza fotografię 
steranej starszej już kobiety o du 
 żych: warkocząch, założonych w 
-tyle głowy w prostem bezpreten- 
sionalnem ubraniu. Kobiety, sie- 
_dzącej w głębokim fotelu przed 
biurkiem zarzuconem papierami. 
Ta kobieta to Fraülein Doktor. p. 
- Schrampmii'ler w swem szwajcar 
skiem m'eszkaniu. 

Jakże niepodobna do niej jest 
- inna fotografja: młodego lejtnanta 
niemieckiego ze szpicrutą, uderza- 
iącą o wysokie lakierowane cho- 
jewy wojskowe butów. To także 


ta sama kobieta. ale na służbie w | 


„ roku 1914: .. 


; o. prawdziwej Mademoiselle 
Docteur umieszczano poczawszy 


` od roku 1915 w prasie francuskiej, | 


a za nią w prasie. całej  ententy. 
najbardziej 
sensacyjne. wiadomości... 

"> Miała -to być. cudownie. uad 


blo: e > przesiadując w 


a potem w wie 


opowiadanie 


nieprawdopodobne . RS 


ler nie przestaje 


> nie, przeczytał: | 
"artykuł o tem, że w całei Altonie D0- | 


sztabie szpiegów - niemieckich w 
„Antwerpii, kierowała całą akcją 
szpiegowską na froncie zachodnim 
i umiała chwytać w. swe _ sidła 
mbodych 1 niedoświadczonych ofi 
cerków francuskich. Mademoiselle 


" Docteur była. według tych. wieści 


nietylko. nieuchwytna, ale miata 
własność rozszczepiania się. 

To widziano ia na ulicach Hagi, 
to. znowu prowadziła, samochód Ww. 
Amsterdamie, to zjawiała sie w 


jakichś okropnych celach. W sā- 


mym Paryżu i 

Gazety angielske twierdziły z 
całą pewnością, że nazywa się 
ona „Pani Henrichsen“; gazety 
francuskie lansowały - wiadomość 
podchwyconą «zresztą po. wojnie 


częściowo przez autora „Spiona- 


ge”. że nazywała se Anta Maria 


"LQ 


„sie ` wojny, 
-wapomiriat. 
"kach o jak`ejg Sanie zdolnej ko 


Lesser i była córką żydowskiego 
handlarza obrazów: z Berlina. 

Po wojnie. przemówiły o niej i 
gazety niemieckie. Ale tu znowu 
była inńią całkiem osobą. Nazywa 
ia Emą Zomng z. Hamburga, 
a wiekiedy Anna Marią Lesser z 
Berlina. ~- 

Wreszcie, szef ONA w cza 
„pułkownik Nikolai 

w swych: Pamiętni- 


biecie Sszpiegu. 

Jeden tylko dziennik _„Vossische 
Zeitung“ odważył się kiedyś napi- 
sać. że. „morfina i koka'na zmisz- 
czyły umysł tej kobiety tak dale- 
ce, że musiano ją umieścić w za- 


kładzie dla o: 


-= Wreszcie, w. kilka lat-po woj- 
„Nie: 


tenże szef wywiadu, pułk. 


Bezrobocie w Niemczech 
Jak Hitler kie zapobiegł 


Jak wiadomo, głównym punktem pro 
gramu- hitlerowskiego była a | 
ukrócenia szalejącego w Niemczech 
bezrobocia. Oczywiście, obietnica ta 
nie została dotrzymana. Mimo to, Hit- 
mydlić oczu swym 
rodakom, usiłując w nich wmówić, że | 


- beżrobocie się skończyło. * | 


Jakie z tego wynikają szczególne 


wypadki, podamy poniżej. 


* 


Pewien bezrobotny w mieście Alto- 
w gazecie. miejscowei 


zostało iuż tylko trzech bezrobotnych. 


Ponieważ - miał ‘dwu bezrobotnych 
przylaciół, więc wszyscy trzej udali, 
„e wierzą owemu pismu i umieściwszy 


-sobie na' piersiach karty z napisem: 


„Jesteśmy: trzej ostatni “bezrobotni W 


drogę po Niemczech. 
Nie uszli daleko, Aresztowano ich, 


*Altonie. Dąjcie nam robote!“ ruszyli w. | 


Przed niedawnym czasem pisa- 
liśmy 0 ucieczce przez zieloną gra- 
nicę do Niemiec niejakiego Jama 
Kołodzieja, pochodzącego z Brze- 


-zia Sląskihc, który krótko po wcie- 


lemu go do wojska zdezerterował i 
dotąd ukrywa się. 

w jednej Z pogranicznych miejsco- 
wości Śląska opolskiego. i 
Obecnie władze dowiedziały się, 
że nie uzyskawszy pracy, dezerter 
Jan Kołodziej znalazł się<w fatal- 
nych warunkach i. poprostu 
"przymiera głodem. — 
‘Ponieważ nikt-nie udziela mu po- 
mocy, udaje się codzień „do Nie- 


„miec brat jego Wilhelm, Pa 


prowiadt dla głodującego.. 
- Kołodziej. . - 
przeklina chwilę ucieczki . 


do" raju. hitlerowskiego, Po. którym | 


spodziewał się znacznie więcej niż 
to. co obecme zaznaje: jednak 

“z obawy przed grożącą mu karą - ja 
nie ryzykuje: powrotu: do:Polski. 


i 
361: 


Zamiast służyć Pe'sce 


szukał szcześcia u H tiera 
 „Wałówka” dla dezeriera 


Kołodziej odpowie przed sądem, 


jąc antypolskie i prowokacyjne pie- 


„osadzono w więzieniń za kpiny z wła- 
dzy. 


Pewne hitlerowskie pismo wycho- 
dzące. w Królewcu  umieściło wiado- 
mość, że bezrobocie wygasło całkowi- | 
cie w mieście Dortmundzie. Przeczy< 
tał-to pewien bezrobotny i, natych- 
miast, wyiechał z Królewca do Dort- 
mundu. Tam udał się do biura pośred- 
nictwa pracy. 

— - Poco R przyjechał? — ad. 
ao A 
> Ależ u nas jest okropne kaos 
cie. Skąd pan przybywa? 
= — ZZ Królewca. 

— No, to poco pan tu przyjechał? 
Przecież w naszych dortmundzkich ga 
zetach pisali, że w Królewcu niema już 
-ani jednego bezrobotnego! 

— Ależ to przeciwnie. U nas-jest to 
samo, co było, tylko -u- was... 

Nie dano mu dokończyć. 
go pod eskortni do; Królewca. 


Za pomoc w dezercji. ` Wilhelm 
dokąd wniosła policja „doniesienie 
karne. 


Hitlerowska „red otka” 
ukarana 


Onecie: odbyła-się-w sądzie sta- 
rościńskim w- Katowicach rozpra- 
wa przeciwko 3 
Annie Gotschalk, bibljotekarce 

Volksbundu, 


która nastawiała odbiornik radjo- 
"wy ma stacje niemieckie, nagrywa- 


«śni, obrażające uczucia narodowe 
Polaków — lokatorów - domu, w 
którym mieści się jaskinia hitlerow= 
Ska. Pozatem audyciami temi ża- 
"kłócała” Gotschaikówna spokój pu- 
"bhiczny. Ci PA 


«Sąd po. zapoznaniu się Z Pe EE 


mi: skazał: G. na 50 zł. grzywny. 


'Wyslano- 


Y —— — ra a a | MATEO TAE TAINAS 
i y 7 


któ 
- Wiadomości meteorolog. 12.38: 


> dziejowych. 


'neczna. 23.00: Odczyt 


"minarz budżetowy na 
"Wnioski zgłoszone " w terminie (rt. i 
“F par 5 statutu). 


Nikolai w odpowiedzi na zapytam 
fiie o kie Marię Lesser, wymiee. 
miarą przez Berndorfia „odpov 
dział, że nigdy nie słyszał o ża 
nej wywiadowczyni- tego . nazwiie 
ska i że osoba, którą nieprzyjacię 
le Niemiec- -nażywali + „Mademole 
selle Docteur“ była zapewne, znał 
dująca się w służbie niemieckiej, 
wywiadowczej p. Schragmiilier, 
óra pomagała „pułkownikowi Ni 
kołai w czasie wojny. - GNE 
Według tego pułkownika, jed- 
nak nigdy nie jeździła zagranicę d 
działała jedynie w kraju. 

* AGE 
Tyle inni o Fraiileim Doktor. A 
ona sama? Dotychczas nie prze- 
mówiła jeszcze ani razu. Teraz. W. 
ten sposób zaczyna. Swą pe = 
spowiedź: = 7 
„Nie przeżyłam ami * jednej > Ai 
przygód, przypisywanych Amie 
Marii Lesser. Byłam zwykłą nies 
miecką: kobietą ożywioną iedymie 
chęcią służenia ojczyźnie. Prży= 
padek sprawił, że w czasie czte< 
rech lat wojny byłam jedyną ko- 
bietą, spełniającą ważne misie w. 
sztabie głównym wywiady nie- 
mieckiego. 

Takie było, widocznie, moje 
przeznaczenie, że mogłam zb 'ksilca 
uczestniczyć w życiu, do którego 
"moje wychowanie młodej dziew= 
"czyny nie mogło mnie przygoto- 
wać“, 

Jak wyglądały te jei dz ałamia 
pokażą właśnie Pam ętnik. 


RADIO 


KATOWICE, 20 listopada 1933 PSSE 
'PONIEDZI AŁEK = S 

"7.00: „Kiedy ranne wstąja ZOTZ6% 
7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka £ 
plyt. 7.52: Chwilka gospodarstwa do- 
mowego. 11.50: Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejna łz Krako- 
wa. 12.05: Muzyka (pyty). 12.35: 
Muzye 
ka (płyty) 15.20: Wiadomości go- 
-"spodarcze. eksportowe i 
15.40: Wiadomości- strzeleckie. 15,45: 
Chwilka lotnicza i przeciwgazówa: 
15:55: Koncert salonowy. 16.40: Kurs 
eiementarny język afrancuskiego. 16.55 
Koncert z cyklu „Muzyka kameralna 
„różnych narodów*. 17.50: Porady ra- 
„diotechniczne. 18.00; „Na etapie pierw 
szych piętnastu lat” odczyt p. t. „Poł 
ska Odrodzona wobec swych zadań 


"ska. 18.45: „Syłwety Akademików Li 
teratury XI — P, Choynowski*. 19:053 


Rozmaitości: 19.10: „Kostka Nanier- 
„ski*. 19.25: Feljeton muzyczny. 19,40 
Wiadomości sportowe. 20.00: ..Kraina 


uśmiechu“ — operetka w 3 aktach Fre 
Lehara. W przerwie: Felieton: „W po- 
goni za słońcem*, 22.15: Muzyka tá- ą 
D-ra Kasanen : 
rza Bulasa w języku nowogreckim na 
temat: .Ferentke i Pejsidoros* Lucia» 
na Rydia, 23. 15: Muzyka taneczna, . 


"2 prar L.O.P.P. 
na Slasku 


Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie ' 
Programowo = Budżetowe na rok 1934 -< 
Śl. Kom. Wojew. L. O. P. P. odbędzie -< 


się w czwartek dnia 30 bm, o godz, EE 
10 w sali konferencyjnej (gmach Wo+ 


jewództwa IV. p. pokój Nr. FD: z mar 
stępującym programem obrad: I Zaga 
jenie i wybór Prezydjūm Zjazdu (par. 
3 1 4 Regulaminu Obrad Ogólnych 
Zgromadzeń L. O. P. P.). 2) Odczyła” 


inie t przyjęcie protokółu Z „ostatniego 


prelis 
4 


posiedzenia. 3) Program prac i 
‘nok 1934. 


giełdowe. = — l 


18.20: Audycja żołnier- - z s 


4 


ą OE 


BOG DAN LOT 


Jasno 


ROWY CZAS Poniedziałek, 20 listopada 1933 


ono M aeaaeai 
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„Addi 5 EES Powieść sensacyjna z Życia współczesnego 


STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI. 


A Bezrobotny, Jan Walczak, zna- 

fazłszy się w skrajne] nędzy wraz 

~ ze starą matką i synkiem, Jurkiem, 

udaje się wieczorną porą na Cmen- 

~ tarz, gdzie włamuje się do grobow= 
ca rodzinnego Hlartęnów. 

-< Tu zabiera sie do rozbicia trumny 

 pochowanego wczoraj Ryszarda 

" Hartena, któremu chce skraść z pal- 

` ea drogocenny pierścień... 

W chwili, gdy odbił wieko trum- 
"ny stwierdził z przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stat żywcem pochowany, prawdopo- 
dobnie w letargu. 

Walczak, który mieszkał w tym 
"samym domu, co Harten, nie poznaje 
"w pierwszel chwili bogatego prze- 
urysłowca, gdyż ten, zbudziwszy się 

© w zamkniętej trumnie z letargu, osi- 

wiał z przerażenia, 

-Ryszard Harten, cudem uratowa- 
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność 1 zwierza się 
"swemu wybawcy,iż przy jego po- 
"mocy „musi zrealizować pewien plan. 
Nie mówiąc narazie, na czem plan , 
= ten polega, Harten wybucha w pew- 
nej chwili niesamowitym śmiechem. 


Wreszcie Harten uspokoił się. 
i rzekł zupełnie normalnym gło- 
sem: 
— Niech pan : słucha úważ- 
nie panie Walczak, co panu po- 
„wiem... Otóż z grobowca tego 
muszę wydostać się, niewidziany 
- przez nikogo... Pan rozumie? Co 
dotyczy pana, sądzę, że panu 
"również ną tem zależy... 
Re LE PAR odparł Wałczak 
szczerze. 
g - Czy da się to łatwo zro- 
3 DRD i 


= — Bo ja wiem... No, ale akos] 
- trzeba bedzie... 
„. ,— Myślę, że damy sobie ja- 
- koś radę. Cała trudność polega 
"na tem, że pan- będzie musiał | 
. stąd dwa razy wychodzić i przy 
+ chodzić... 
"1 — Niby dlaczego? 
1 — Prosta rzecz... Muszę zmie 
„ nić swój ubiór, bo jak pan wi- 
" dzi, jestem we fraku i w dodat- 
iku bez palta.. Trudno pokazać 
„Się w takim Stanie na ulicy... 
+ —- No, palto jest... Moje pan 
włoży... A pod paltem fraka nie 
będzie widać... ` 


' —/Muiejsza zreszta. 0 to, 
chodzi mi teraz zupełnie o co in. 
„ nego... Chcę, żeby: pan stąd wy- 
szedł i postarał się gdzieś o ia- 
- kaś łopatę... To jest bardzo waż 
"mne dla mojego planu... Przy 0- 
„Kazji przyniesie mi pan jakieś 
swoje ubranie. żebym mógł się 
przebrać... Dobrze?.. I coś do 
È zjedzenia. A 
s Walczak podrapał się w gło-. 
wę i rzekł: 
=> WODEZEZ, 


„Wszystko zťo- 


* bię, co pan mówi, ale rzecz jest 
taka, że na jedzenie trzeba tro- 
chę pieniędzy, a ja... 
— A pan niema... Fm... Co 
tu zrobić?... Czekał pan, weź pan 
ten pierścionek... 

Mówiąc to.. Harten ściągnął z 
palca ów pierścień z brylantem. 
—l co ia z tem zrobie. proszę. 
pana? Gdzie go teraz sprzedam? | 
— Niech pan go zastawi u ja- 
kiegoś lichwiarza. albo w skle- 
pie... Kupi mi pan trochę wina, 
bo trzymam. sie lsilwo na no- 
gach... No, i łopatę trzebaby 
kupić... 

— Łopata znajdzie sie na pod 
WÓTZU... odparł aaa: 
biorąc machinalnie pierścień 

i chowając go do kieszeni. — No, 
dam sobie iakoś radę... A pan tu 
będzie czekał ną mnie? 

— Tak... Tylko niech to pan 


komu ani słowa. © 
— Dobrze, proszę pana... — 
mruknął Walczak, kierujące się 
ku wyišciu. 

— [nie zapomnij pan o fopa- 
cie... — dodał Harten. — No i 
dlą siebię weź pan narazie kilka 
złotych... 

Walczak zatrzymał się 
zdecydowany, jakby chciał 


nie- 
je- 
szcze coś powiedzieć. Dręczyła 


go ciekawość, której nie mógł 
w sobie poskromić. 

— Proszę pana, — rzekł 
wreszcię — chciałem pana o 
coś zapytać... R 
u — Słtcham... s 


— Ano niby poco jest Sól zeb | 
na ta łopata? Bo ja nijak nie 
„ MOgĘ: się połapać... 

— Powiem panu wszystko, 
panie Walczak, jak pan przyj- 
dzie... Feraz niem% na to czasu... 
Bezrobtny skinął potakująco 
głową i uchylił ostrożnie drzwi: 
grobowca. 

„Wytężył oczy w ciemną prze- 
strzeń i nadstawił usza. 
Oprócz szumu drzew omentar: 
nych, nie dochodził go żaden in 
ny odgłos, wyszedł więc nazew 
nątrz, 


fa z piersi olbrzymi ciężar, po- 
czem podążył szybkim krokiem 
w 'stronę muru. 

na ulicy, gdzie czuł się już zu- 
pełnie bezpieczny. 
Instynktownie sięgnął do kie- 
szemi, w której schował drogo- 
"cenny pierścień. 

— Wiem, co zrobię... — po- 
myślał, — Zastawie to u grube- 
ga Maksa. / 


Odetchnął z ulgą, jaki zwa-, 


przedmioty i dawał wódkę 


| 
| 


| wszystko szybko załatwi... I ni-- 


| 


Po krótkim czasie znalazł się | 


Ponieważ ów gruby Maks 
mieszkał daleko. Walczak 
wsiadł do przejeżdżającej tak- 
sówki i podał szoferowi adres. 

Po kiłkuminutowej jeździe sa- 
mochód zatrzymał się przed re- 
stauracją trzeciego rzędu, do któ 
rej Wałczak często przychodził 


za dobrych czasów, gdy miał 
pracę. 
Wiedział, że właściciel tei 


restaurach, znany pod przezwi- 
skiem „Grubego Maksa“, przyj- 
mował od swych gości pod za- 
staw mniej lub więcej cenne 
lub 
pieniądze. 

— Niech pan tu zaczeka... — 
powiedział Walczak do szofera, 
a sam wszedł do restauracji. 

„Gruby Maks“ siedział, iak 
zwykle za bufetem. Skinął wycho 
dzącemu przyjaźnie głową i 
rzekł: 

— Dobry wieczór. panie Wal 
czak... Dawno już pana nie wi- 
działem... Wypiie pan? 

— Tak.. Szklankę mocnej wód 
ki... Czego pan się dziwi? Pełną, 
dużą sziklankę... 

Wypił haustem. Raczej dla 
animuszu, niż z potrzeby. Prze- 
gryzł kawałkiem suchei kiełba 
Sy, poczem Mprzechyłił się ku 
szynkarzowi. 

— Panie- Maks, 
panu... 

Wyjął z kieszeni pierścionek 
i zaświecił grubasowi w oczy 
drogocennym kamieniem. 

„Gruby Maks“ otworzył sze- 

roko oczy ze zdziwienia. 

— A Skąd pan to ma, 
| Walczak?. Pokaż pan... 

— To nie moje.. 
den bogaty pan, żebym 'zasta= 
wit do jutra... Dostanie pan wy- 
soki procent, bo to bardzo po- 
rządny człowiek... 

„Gruby Maks“ pokiwał niedo 
wierzająco głową i przyglądał 
śię badawczo bryłantowi. 

Potem zmrużył chytrze oczy 
i rzekł: 

— Mapan sto złotych... Wy- 
starczy? A jutro, jak mi pan da 
dwieście złotych, to ten pier- 
ścionek zwróce... 

— Dwieście złotych? - — zdu- 
miał się Walczak. 

— Tak, bo inaczei nie R 
mi pożyczać... — mruknął szyn- 
karz, który zorientował się, że 
jego gościowi bardzo zależy te 
raz na gotówce. 

, — Zgoda... I tak nie moje pie 
niądze... Daj mi pan jeszcze bus 
telke wina... 

W tei chwili wszedł do restan 


pokażę. coś 


panie 


„*acji szofer, widać zaniepokojo- 


. Dał mi to ie= 


| 


z 


ny o swego pasażera. 3 

— Długo jeszczę będę cze= 
kał? — zapytał. 

— Nie, już jadę... — odparł po 
śpiesznie Wałczak i, pożegnaw- 


szy się z szynkarzem, wyszedł 
na ulicę. 

"Szoferowi kazał sie zawieść 

-dọ domu, w którym mieszkał, 


ale potem pomyślał. że lepiei bę- 
dzie, gdy go nie zobaczy nikt 
z sąsiadów,  przejeżdżającego 
taksówką, polecił więc zatrzy- 
mać się o kiłka domów bliżej. 

Wysiadł z auta i szybkim kro 
kiem podążył naprzód. 

Gdy znalazł się przed bramą, 
spojrzał bezwiednie w górę, w 
kierunku oświetlonych okien 


"pierwszego piętra, gdzie miesz= 


kał Ryszard Harten. 


Oto na dalekim 
"wilgotnym, strasznym grobow- 


Ści, 


I pomyślał w tei chwili, że to 
wszystko jest jakoś bardzo 
dziwne i trudne do zrozumienia. 
cmentarzu, w 


cu rodzinnym, drży w tej chwili 
z zimna i głodu bogaty przemy 
słowiec, któremu on. Walczak, 
ma przynieść trochę jedzenia, u- 
branie i — łopatę. 

Dlaczego Harten- niec opuścił 
grobowca razem z nim, dlaczego 
nie wrócił do domu, gdzie jego 
żona szałałaby przecież z rado- 
widząc męża, który cudent 
zmartwychwstał? 

Dlaczego nie kazał przynieść 


- sobie ubrania i jedzenia z miesz- 


kania, łecz wolał dać do zasta- 
wienia drogi pierścień obcemu 
człowiekowi? ` 

Tego wszysikiego nie. mógł 


"Walczak w żąden sposób: ZŁoZu= 


mieć, wolał więc nie myśleć na- 
CE. o tem, tembardziej, że sta- 

iął właśnie przed drzwiami swo 
jej izdebki. 

Otworzył drzwi 
wnetrza. 

Na stole, przy którym siedzia-= 
ła matka, dogasała już lampka 
naftowa. | BR 

Biedna. kobięcina.  oparłszy 
głowę o krawędź stołu, spała 
tak mocno, że nie słyszałą kro- 


i wszedł do 


"ków wchodzącego. 


— Mamo... 

Położył delikatnie reke na jej 
ramieniu. Otworzyła oczy i społ 
rzała na syna. 

— Janek? A 

Nie poznała go, bo lampka 
zupełnie już przygasła, a izdeb< 
ka byłą oświetlona jedynie res 
fleksami świateł ulicznych, wpaa 
dających tu przez przy ziemne 04 
kienko. 


(Dalszy ciąg itro}. 


"Nr. 321 


" Spowodowana wszechświato 
wą nadprodukcjią i kryzysem ta 
niość produktów rolnych — któ 
ra niejednego rolnika doprowa- 
dziła już do ruiny, a olbrzymi 
ich zastęp zmusza do marnej we 
getacji — nie została dotąd zaha 
mowana i małą jest nadzieja, aby 
Ww najbliższym już okresię czasu 
rolnicy liczyć mogli na wydat- 
mniejszą zwyżkę cen. 

Wprawdzie w październiku ro 
ku bieżącego ceny niektórych 
ziemiopłodów 
stosunkowo dość znacie 

kowały, 
zato jednak ceny pozostałych 
spadły, zwłaszcza . pszenicy i 
ziemniaków. 

W porównaniu z wrześniem, 
różnica w cenie za poszczegól- 
ne ziemiopłody wyrażała się pro 
centowo w sposób następujący 

dla całei Polski: ziemniaki jadal 
ne mniej 3.4 proc., pszenica 
mniej 1.4 proc., żyto więcej 1.8 
proc., jęczmień na kasze więcej 
2.8 proc.. owies więcej 5.7 proc., 
siano łąkowe więcej 4.5 proc. Za 
znaczył się również w paździer- 
niku w porównaniu z wrześniem 
pewien 
dalszy spadek cen żywego inwen 

tarza. 

I tak spadła cena wieprza o 1.1 
proc., krowy dojnei o 1.4 proc., 


zwyż 
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Mordercze ceny produktów rolnych 
spadły o blisko 70 proc. 


porównaniu z cenami z przed 6 laty 


a konia roboczego o 5.2 proc. 
Są to cyfry odnoszące się do 

całego państwa, jeśli zaś chodzi 

o poszczególne województwa, to 


„różnice były bardzo nierówno- 


mierne. 
Ceny pszenicy obniżyły się w 
województwach środkowych i 
zachodnich (w woi warszaw- 
skiem o 6.5 proc.), natomiast w 
województwach wschodnich i po 
łudniowych wzrosły, choć nie- 
znacznie. Żyto  zwyżkowało 
wszędzie równomiernie. a tylko 
w województwach środkowych 
(b: Kongresówce) cena jego nic- 
co spadła. Ciekawie przedsta- 
wiają się różnice odnośnie ziem- 
niaków, których cena wszędzie 
spadła, a podniosła się w Mało- 


polsce i to dość znacynie, gdyż 
np. w woj. stanisławowskiem 
zwyżka cen za ziemniaki wynio 
sła w październiku aż około 16 
proc. 

Ceny nabiału wzrosły wszę- 
dzie, jednak w stopniu niewiel- 
kim. 

Do jakiego stopnia wadły ce- 
ny za poszczególne produkty. rol 
ne w porównaniu z przed laty 
kilku jeszcze, dowodzi statysty- 
ka. I tak więc 

| w stosunku do tego, co płacono 
w październiku 1927 roku, 
a zatem przed laty zaledwie sze 
Ściu, spadły ceny: pszenicy o 
62.4 proc., żyta o 68.5 proc., jęcz 
mienią na kaszę o 66.8 proc., 
owsa o 69.2 proc., ziemniaków 


Rodzynki, pomarańcze, figi... 


Przemytnicy pod znakiem Świąt 


Do świąt Bożego Narodzenia jesz- 
cze daleko, to iednak nie przeszka- 
dza przemytaikom czynić zapasów. 
które w okresie przedświąteczny m 
będzie można odsprzedać 
z większym zyskiem. z 
Przytrzymani w ciągu ubiegłe: 
doby przemytnicy posiadali towar 
o charakterze 
wybitnie świątecznym. 
Na zielonej granicy pod Orzego- 


wem zostali zatrzymani mieszkań- 


cy tej miejscowości- Franciszek Pie- 
tros (Piaskowa*7) i Ignacy Flaszka 
(Podlas 19), którym zaięto worek 
fig smyrneńskich oraz kilka fla- 
szek Maggi, zaś na odcinku Młyn 
Szombierski dostali się w ręce 
„zielocdków* mieszkańcy kol. Zgo- 
rzelec pod Łagiewnikami: Józef 
Machnik i Eryk Bywalec. Dwaj o- 
statni postradali pomarańcze, SAT- 


dynki, suszone morele (aprykoży), 


Maggi w płynie i mydło toaletowe 
łącznej wartości 250 zł. 


Wybitny pech prześladował wie- 
loosobową szaikę przemytników Il- 
siłujących przedostać się do Polski 
przez zielcūą granicę pod Brzezi- 
nami Sląsk: emi. Rozbita przez Zie 
lonków* szaika częściowo ratowa- 
ła się ucieczką na stroge niemiecką 
z wyjątkiem trzech, a- to: Jana La- 
cha, Sieiana Dziekana | Franciszka 
Soboła (wszyscy z Czeladzi pow. 
Będzia), którymi zaopiekowali sié 
strażnicy, pozbawiając ich równo- 
cześnie 35 kiio rodzynków. 

Ponadto znaleziono nid pasem 
granicznym paczkę, zawierającą 10 
kilo rodzynków, porzuconych przez 
uciekających przemytaików. 

Prezmyt zamagazyiował urząd 

| celny w Brzez nach Śląskich. 


YYY PL A PA A WO O BE A w EE NE w 


"brały się wreszcie 


jadalnych o 66.7 proc., siana łą= " 


kowego o 44.2 proc., wieprza ży, 
wej wagi o 58.3 proc.. konia to- 
boczego o 62.6 proc., krowy doi 
nej o 67.6 proc. 

Jak widzimy z danych powy= 
żej przytoczonych, spadek cen 
za poszczególne produkty rolne, 
i inwentarz żywv 

jest zastraszająco duży. 
Nie jest on jednak objawem wy= 
łącznie zaobserwowanym w Pol 
sce, gdyż w wielu innych krajach 
Europy a także. Ameryki, ceny, 


te spadły w latach ostatnich w, 


stopniu jeszcze znaczniejszym. 
Cokolwiek bądź iednak jest 
przyczyną tego spadku cen, falk- 
tem pozostanie, iż 
rolnicy nasi istotnie znaleźli się 
w sytuacjj katastrofalnej, 
że kryzys dotknął ich w stopnitt 


bezporównanią wyższym, aniżeli ` 


jakąkołwiek+inną dziedzinę za= 
robkową. 


Sypią się Kary 


na prowokatorów 


Nasze władze 'admaistracyine zas 
do <czyszczanią 
karząc aresztem i grzy= 
antypaństwowe wy= 


atmostery, 
wnami wsze:kie 
bryki. 

Może odniesie to jaki taki skutek =; 
Zobaczymy. 

Sąd starościński w Katowicach ska- 
zał w trybie admin stracyjnym mie- 
szkańców dz. Załęże, Wilhelma Hachi 
łę i Józeia Franka PSZWODCANOA 
aresztem 7-dniowym. 

Wymienieni: sprow kowali na ulicy 
eni śpewaniem pieśni niemi iec- 

ch 

Za wzaoszenie okrzyków antypol- 
sko skazany został na 7 dni aresztu 
Franciszek Konieczko mieszkaniec My- 
słowie. 


fordzie i 


znał doskonale wszystkie naj- 


siebie miejsca na świecie. 


aniżeli szyię 


I m MB 


Lekkim krokiem zbliżył się do Fari 
i ucałował jej ręce. 
= Dziękuję za to, 
* mną zjeść Śniadanie. 
Bezszelestnie, jak duchy, 
przy stole postacie służby, która z zadzi- 
wiającą zręcznością poczęła obsługiwać 
ucztujących. Towarzysz Tari był niezrów= 
nanym współbiesiadnikiem. Czarująca je- 
go prostota ji niewymuszona szczera we- 
sołość usunęły w jednej 
chwilowe zamieszanie Fari. Książe sypał 
jak z rękawa lekkiemi wesołemi anegdota- 
mi, przeplatanemi dyskretnemj pochwała- 
mh dla jej uroku i piękności. 


Tari poczęły oczy płonąć coraz ży wiej 
i już po kilku minutach zdarzało sie, że jej 
ręka z kieliszkiem lub widelcem zawisła 
w powietrzu, a ona wpatrzona w swego 
towarzysza, zapomniała o tem co robi 


„i gdzie się znajduje. Teraz dopiero dowie- 


działa się, że książe bawił już od kilku mie- 
sięcy w podróży, zwiedzając główne mia- 
sta ueropeiskie. Nie była to jego pierwsza 
_ podróż, albowiem, : jak nadmienił. kończył 
Swego czasu uniwersytet angielski w Ox- 


- przed dwoma 


3 ROS © byłem zmuszon owrócić do zyzny 
że zechciała pani ze * Ua do. 0iczyzny 


pojawiły e 
chwili pierwsze. 


- do stojącego za nim, 
sąg, dworzanina. Dworzanin wyszedł z sali 


pięknieisze miejscowości kontynentu. 

— Ogromnie lubię podróże, ale, niestety, 
przeszkadza mi w tem iedna strasznie nie- 
miła, niewygodna i uciążliwa TZECZ. : Oto 
daty po śmierci mego Ojca 


i objąć rządy. Obdarzono miie koroną; ale 
proszę wierzyć, że chętnie bym ią złożył 
u pięknych stóp pani. 
wypadek, który zdarzył mi się przed dwo- 
ima laty i teraz zmusił mnie do wyjazdu 
poza granice kraju, możebyvm wcale nie 


- miał szczęścia poznać pani. 


, — Wypadek? — ździwiłą sie Tari. 
25 Tak. Jeśli panią to interesutie, 
wiem. | 
Książe odwrócił się i wyrzekł kilka słów 
iak nieruchomy po- 


opo- 


i po chwili wrócił, niosąc jakiś przedmiot 
w ręku. Przedmiot ten odebrał książe z je- 
go rąk i postawił.go przed Tari. 
— Pozwoli pani, że tem 
swoją opowieść. 
Przy tych słowach odkrył wieko szka- 
tułki, w której na jedwabnej poduszeczce 


rozpoczne 


spoczywała olbrzymia, niesamowitej pięk- i 


ności szmaraśdowa kolia. 
1 — Nie znalazłaby ta kolia lepszego da 


Przecież gdyby „nie. 


błysk ostry i groźny jak stal. 


pani. 
Tari zarumieniłą się. Oczy jej, jakgdyby. 
przyciągane magnetyczną siłą utkwiły we 


wspaniałych, błyszczących kamieniach. 


_— Pan... Jego Wysokość żartuje chyba... 

— O pani! Jego wysokością jestem dia , 
wszystkich innych, dla Dani natomiast. 
chciałbym być zwykłym, oddanym jej słu- 
gą i wielbicielem. Jeśli zaś pani nie zapom= 
niała jeszcze dotąd mojego imienia... 

— O nie — zaprotestowała gorąco Fari. : 
Pamiętam je doskonale. Jest to naipięk-- 
miejsze imię, jakie słyszałam w życiw. Gdy 
ie wymawiam, czuję na ustach słodycz 
i w powietrzu zapach... 

— Pozwoli więc pani, że tym razem już 
bezapelacyjnie i ostatecznie poproszę o ła- 
Sskę przyjęcia tej drobnostki. tem bardziej, 
że jak wspomniałem już, musimy od tego 
właśnie zacząć opowiadanie. Kolia ta jest 
jedną z wielu, jakie się kryją w moim dzie- 
dzicznym skarbcu, ale iest ona zaledwie 
słabym i nikłym odblaskiem w porówna- 
niu z jedyną kolją na Świecie, iaka przed 


„dwoma laty została mi w bezczelny i pod- 


stępny sposób skradziona. SE 
‘Przy tych słowach Tari zauważyła w. 
słodkich i palących oczach Sakuniali —, 


ARA ciąg jutro). 
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llustrowal: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


Nowoprzybywający abonenci 


“= Burgrabia pozostał jeszcze- 


"w Raciborzu, dokąd po drodze 
" wstąpił. Sądzę, żenie prędzej 
będzie wracał — aż nazajutrz. 

Dalby Bóg tylko, aby wracał tak 
samo jak dzisiaj miał powrócić, 
„to znaczy w nocy. Inaczej bo- 


wiem plan nasz musielibyśmy 
odłożyć. 
` Słuchającym mina znacznie 


"przedła na taką wiadomość. Z 
mocnem bowiem postanowie- 
-miem wyczekiwali oni przybycia 


burgabiego — a tu tymczasem 


miał on nie przybyć! Taka stra- 
_ szna plucha, błoto okropne, prze 
- moczeni byli wszyscy najdosło= 
 wWiilej do nitki — i nagle cały 
plan miał doczekać się realizaci: 
„swojej dopiero nazajutrz. | to je- 
-Szcze niewiadomo, czy aby cal- 


kiem napewno. 
- Nuże więc Miłosz 


wypytywać 
l zło ta sprawa z powrotem bur- 
-~ grabi ma się dokładniej, czy bę- 
~ udzie jutro napewno powracał : 


: „Się on tem, że mógłby Jarosław 
' _ REDERTUAR 
- TEATRU POLSKIEGO 


« Wtorek 20.11 o godz. 20-ej: .„Pie- 
niadz to jednak nie wszystko”. 
Środa 22.11. o godz, 20:ej: „Moja 
- kochana głupia Mamusia, 05 
"TEATR POLSKI W CIESZYNIE . 
- „Poniedziałek, 2011.0 godz. 16: Za- 
“kleta Królewna". ) 
„Stefek. Bielsko. RSA 
W piątek 24.11 „Wielki człowiek do 
amalych interesów". Wieczorem o 9.20 
„Pocałunek przed lustrem“, 


'„ZAKLĘTA KRÓLEWNA” i STE- 
SKR! FEK“ W BIELSKU 
Dziś w poniedziatek 20 bm. Teatr 
oiski wyjeżdża do Bielska, gdzie w 
sali Teatru Miejskiego odegra o "godz. 
16-€6i „Zaklętą królewne“, jako przed- 
stąwienie dla dzieci, zaś o godz. 20-ei 
"okmedie „Stefek*, 


„PIENIĄDZ TO JEDNAK 
-NIE WSZYSTKO* 
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„Wobec olbrzymiego. powodzenia. ja- 
-kie mcieszy się sztuka * ..Pieniadz to 
„jednak mie wszystko odłożono pre- 
‘mjere „Papy“ na okres późniejszy. * 
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"biednego Michała-pokrakę, a jak- 


czy nocą. Najwięcej zaniepokoił: 


Bielsko; o godz. 20: 


wrócić za dnia, 


Zwłaszcza przy takiej pogodzie, 
dak tej nocy się rozpanoszyła. 


spostrzegł on duży wóz drabi- 
| niasty, powożony przez jakiegoś 
„starszego, zgarbionego wieśnia- 


walo się, że biedny wieśniak wie 
-zie swoją obłożnie chorą żonę do 


a 
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄD 
- BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


a wtedy wszyst- 
ko musiałoby ulec znacznej zmia 


„nie i narazie niewiadomo jakiej. 


Było już blisko północy. Wiasr 


-z deszczem nie przestawał hulać 


po błocie i wodzie. Biedacy prze | 
marzli do szpiku kości. E | 

Siedzieli przez chwilę, nie wie- 
dząc, co z sobą teraz począć. j 

Z takiej bezowocnej zadumy | 
wyrwał ich stukot kół jakiegoś | 
pojazdu, który dudnił po wyboi- 
stej drodze, $piesząc się widocz- | 
nie bardzo. 

Miłosz wysunął się z kryjów- | 
ki, aby zobaczyć kto o tak póź- 
nej godzinie i dokąd jechać możę. 


Ku jego wielkiemu zdziwieniu 


ka. 

Nie namyślając się długo za- 
trzymał go. Wydawało mu się, 
iż fura jedzie zupełnie pusta. Wy 
lkęły woźniea, sądząc, iż ma do 
czynienia z jakąś bandą rozbój- 
ników, przystanął w tej chwili, 
Od słowa 'do słowa, wyklaro- 


księdza Piotra do Radzionkowa. 
aby tenże olejem świętym osta- 
tnie namaszczenia jej uczynił. 
gdyż niewiasta ledwo zipie. Mo- 
że i do księdza nie dojedzie, co- 


= Bagna p ńskie na 


Więcej mioie! — panie prezydencie! 


Od kiłku dni ulice Katowic, 
wyłączając chodników, 
gruba Ą j 
warstwa lepkiego błota, “ | 
w którem  grzęzeą - przechodnie. | 
Nierzadko zdarza się nieszczęśliwy 
wypadek wskutek poślizgnięcia się 
— 0 czem mogłoby poinformować 
Pogotowie Ratunkowe, aierzad%o ; 
przekleństwa. | 
} 
| 


nie 
pokrywa | 


Mieszkańcy Katowic, którym o- 
brzydłe błoto j 
daie się we znaki, 
zwracają się za naszem pośrednie- 
twem do p. prez. Kocura, by wy- 
dał komu należy zarządzenie ma- 


` tychmiastowego 


>. oczyszczenia ulic 


z grzęzawiska i przywrócenie i= |- 


com miasta: kulturalnego wyglądu. 
ZAdIESIĘ ŻE Pra ZOP AS 0% 
. Katowice leżą w Europie ` 


a 


"do: księdza. 


ulicy katowickiej 


dzo prosimy!! 


Powieść odległej przeszłości 


otrzymu'a na żądanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie 


nie daj Panie Boże. Umrzećby 
musiała wtedy. nie pojednawszy 
się:ze-Stwórcą. Byłby: on: ją już 
-dawno do księdza zawiózł, ale to 
przecie niełatwo dostać ed pa- 
na, u którego służył, wóz ze dwo 
ru. Wreszcie, kiedy pan jego wl- 
dział, że ze śmiercią żartów nie- 
ma — pozwolił biednemu poa- 
danemu swojemu zawieźć żonę 


A że wszyscy czworo nie mie- 
li ze sobą co począć o tak późnej 
porze, namówili chłopa, aby po- 
zwoólił im podwieźć się kawa- 
lek. E ; 

Wóz był duży i miejsca stat- 
czyłoby nawet na jeszcze kiłka 
osób. Wylękły chłop nie prote- 
stował ani jednem słowem. - 

-© Zawołał tedy Miłosz kompa- 
nów swoich i wytłumaczywszy 
im o.co idzie, rozkazał zająć 
miejsca na drabiniastym wozie. 

Kiedy się wszyscy wygodnie 
w miarę możności ulokowati, 
woźnica zaciął konie i, chociaż 
deszcz siekł niemożliwie, jechali 
jako tako. Chwilami nawet szyb- 
ko — jak tylko bowiem lepszej 
drogi kawałek się pojawił wie- 
śniak nie żałował koni. Przecie 
to i tak nie jego — a zresztą jak 
długo na to musiał czekać. Po- 
zatem Śpieszno mu było, aby żo- 
nę z Panem Bogiem pogodzić. 
"Z początku rozmawiał Miłosz 
z wieśniakiem długo i szeroko o 


— panie prezydencie — - dlatego 
większa dbałość 0 czystość miasta 
jest u nas nietyle może ` ; 
wskazana, ile konieczna. 
Zatrudnienie dalszych 100 bezro- 
botnych do zamiatania ulic, pisz- 
czenie w ruch chociażby > 
100 nowych mioteł napewno 
RJ i jezdniom nie zaszko-.|- 
Zł. * sę? AST 4 < r 
Pam prezydent. jeżdzi przeważ- 
nie samochodem. więc nie może- 
my się dziwić, że błoto na ulicach 
miasta jest dla pana sprawą | 
i ` mniejszej wagi. 
Ale my podatnicy «chodzimy: pie- 
SZOLC RE SS 
Spodziewamy się. że słowa ma- 
sze zamienią się w czyn... Chodni- 
ki będą możliwe do chodzenia. Bar- 
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"ką muszą biedni ludzie znosić u- 


_czynali mówić o tem, że kto wie. 


może ja odebrać u p. Goljaszowej - 
'w_Katowicach=Li ; 
| 
f 


‘Zgłoszenia pod. 


"powiedni dla 
` stwa jest zaraz do sprzedania lub wy- 


ilektantów do Piotra Janego, agenta 


| wna 94), 


ski. > 


re 1a aty: 


AISE, 


wig H.H, w w. prz. literi op 
oraz rysunki projektował: 


Stanisław Ludwik Lewicki 


przerozmaitych sprawach. . Mó- 3 
wili oczywiście o krzywdzie, jąż s 


pz 


swoich . niedobrych panów, 9 
tem, jak ci okrutni panowie ich 
nieraz męczą i jak nie pamiętają 
o tem, że jednak Pan Bóg wszy- 
stkich jednako równemi stwo- 
rzył. 


e RIADA TEDAN 


Biedny wieśniak rozpłakał się ` 
nawet po drodze. veve 

W tyle siedzieli Tomasz i dwaj = 
pozostali. SNR 

Ci nie mogli odżałować, że . 


musieli dzisiejszy wymiar kary. 
przełożyć ma jutro. A jeżeli po- 


czy i jutro im się plan powiedzie, 
to także omal nie płakali, 
"(Dalszy ciąg jutro - > 
REA srt z n— WaW - z 
| Totoszena DROBNE 
„CZYJA ZGUBA? W niedzielę zna- 


leziono w Ligoce torebkę damską z 
niewielką kwotą piemężną. Własciciel- 


cie, ul. Średnia 18. 
_ DWIE MIŁE i sympatyczne, 25-lef- 
nie Ślązaczki pragna poznać intel gen- 
dnych panów na "Stanowisku do lat 
50-ciu, Małżeństwo nie wykluczone. ; 
„G. S.“ «do administr. 

N. Czasu. ; S YA 
TYS Y TZW WAY WEP aa ż 
DOMEK 4-pokjowy ze składem, od- =~ 
każdego przedsębior- = 


najęcia w Świerklańcu. Zgłoszenia re- =>“ 


„N. Czasu“ 


; w Nakle Śląskim (ul. Głó- 
: KERZEPY z 17,37 SEEN BE KR 
ENERGICZNE OSOBY!  Zapewnio- 
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie. In- 
formacyj udziela T-wo Bankowe w 


Grodnie. ul. Hoovera 9. 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCZA 75 : 

PUŁKU PIĘCH. W KRÓLEWSKIEJ « Š 

HUCIE POSZUKUJE SKLEPOWEGO 

z. długoletną praktyką i odpowiednie- 

mi reierencjami, na następujących wa- Szk 

runkach: Peusia 150 zł. miesięcznie 

oraz pół procent od miesięcznego obro  - 

tu ponad określoną norme przez 7A NAE 


rząd Spółdzielni, z kaucją gotówkową 


wzgl. papierami wartościowemi lub po 


ręczeniem fipotecznem do wysokości 
5.000 złotych 7 NE : 
Zgłoszenia pisemne kierować pod 
adresem Zarządu do dnia 25 lstopada 
1988 r. - Nieuwzzlednione, pozostaną 
be zodpowiedzi. Zarząd. E dze 
MASZYNE DO SZYCIA marki „Teltży = 
tonja* sprzedam. Katowice H, Kato- . . 
wicka 50 m. 8. F. K. IEEE 
DR TC RYDZE OE EED 
MIESZKANIE TANIO do wynajęcia 
pięć minut od stacji kolejowej. Zgło- 
szenia: Walenty Janota, Imielin- Wio- 
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proc. drożej 


